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Przebieg i przemówienia wielkiego zjazdu 


Dzień 12 sierpnia oczekiwany był z pewnem 
napięciem i niepokojem. Z okazji VII. Zjszdn le- 
gjonistów w Wilnie w dniu 12 sierpnia spodziewano 
się lub obawiano się wielkich rzeczy. Miał bowiem 
przemawiać marsz. Piłsudski.  Przepowiadano wygło- 
szenie ze stromy marszałka wielkiej mowy politycznej, 
dotyczącej albo zmiany Konstytucji, albo stosunku 
do Litwy. Inni natomiast już przewidywali widmo 
wojny z Litwą, którą dzień ten miał zapoczątkować. 
Tymczasem dzień 12 sierpnia minął bez żadaych 
sensacyj politycznych i bez żadnych doniosłych wy- 
darzeń. Przybyły coprawda do Wilna tysiączne rze- 
sze byłych legjonistów, przybyli też bądź to pocią- 
gami, bądź samochodami liczni pp. ministrowie 
jak: zastępujący p. premjera minister Moraczewski, 
ministrowie Kwiatkowski, Kiibn, Świtalski, Stanie- 
wicz,  Meysztowicz 1 Miedziński, oraz inspektor 
armji gen. Sosnkowski, gen. Żegligowski, sporo wo- 
jewodów i innych wybitnych Gsobistości, a ponadto 
przybyło blisko 100 korespondentów pism zagranicz- 
nych, m.in. z Anglji, Francji, Ameryki i z Litwy, sze- 


reg naczelnych redaktorów pism stołecznych i prowin- 
 cjonalnych, 
| zz wszystkich województw Rzeczypospolitej. 


oraz korespondenci redaktorowie pism 


Mimo jednak tak wielkiego dorocznego zjazdu i mi- 


= mo nadania temuż zjazdowi już naprzód jakiegoś nie- 
| zwykłego znaczenia, był on w rzeczywistości niczem in- 
nem, jak wewnętrznem świętem, urcczystcścią, że tak 
€ powiemy, familijną tych, którzy walczyli w szeregach 
~ legjonów. 


Święto legionowe stało się prócz tego manifestacją 
hołdu dla twórcy legjonów marsz. Piłsudskiego i równc- 


| cześnie podkreśleniem nierczerwalnego związku ziemi 


wileńskiej z macierzą .. 

Z przemówień, wygłoszonych na akademji na 
szczególną uwagę zasługują przemówienie gen. Rydza- 
migłego i marsz. Piłsudskiego. 


Przemówienie gen. Rydza-Śmigłego. 

Uwaga całej Polski — mówił gen. Rydz-Śmigły 
— zwióccna jest dzić na to miasto kresowe i to nietyl- 
ko z powcdu naszego zjazdu. Dziś mają paść tutaj 
słowz, które mają swcją szczególną wartość, swój 
szczególny ciężar gatunkowy. Mają pańć słowa, któ- 
sych Polska nauczyła się słuchzć jako wyraz tego, co 
najlepsze jest w Polsce. Podążylście dziś do Wilna 
tłumnie z całej Polski, by osłyszeć słowa wodza, by 
stanąć w szeregu i wystąpić znów w tej kolumnie, w 
której pod jego dowództwem przymaszerowaliście w 
mikłych drużynach i związkach sirzeleckichi weszliście 
do historji polskiej. Nasz marsz jeszcze się nie skoń- 
czył, przed kciumną maszernje nasz Wódz, pairząc w 
historyczną przyszłcść Polski, Maszeiuje niestrudze- 
nie wciąż naprzód i naprzód. 

Czy wystąpi kto z nas z kolumny, czy komu z nas 
brak sił, czy zechce kto być maruderem ? 


Przemówienie (w skróceniu) 
min. Piłsudskiego w Wilnie. 


„Szanowne Panie i Kochani Koledzy! 

Gdy w Wilnie mam mówić, nie chcę w swej mo- 
wie ni zgrzytów, ni goryczy. Małym chłopcem bie- 
gałem lu po ulicach, Do szkoły tu chodziłem i do mia- 
sia. Uczyłem się przywiązywać, jak uczyłem się my- 
śleć i uczyłem się kochac. Gdy więc w Wilnie mó- 
wię, nie szukam goryczy, nie wołam zgrzytów. Gdy 
nad tematem mowy swej namyślałem się, szukałem 
zwykłych, najzwykiejszych tematów; znalazłem jeden, 
być może nieudolny, jlecz o nim mówić będę; będę 
mówił o lisgwistyce — do klasycznej szkoły tu cho- 
dziłem, w lingwisiyce nigdym nie był mocny, prze- 
ciwnie dość wielki wsiręt do języków odczuwałem, 
lecz w przebiegu mego żywota siedziałem w iylu wię- 
zieniach i tyle lat życia swego w Samolności spędzi- 
łem, żem csuł pociąg do zastanawiania się nad sło- 
wami i nad pojęciami, które te słowa oznaczają. 


Z none uno WE 


w dniu 12 sierpnia. 


Będę mówił o jednem słowie tak, jak nieraz w 
samotności nad tem słowem myślałem. Słowo to w 
języku polskim brzmi. „miły”. — Słowo, które się na 
inne języki ledwo daje tłumaczyć. Gdy szukałem w 
innych językach odpowiednika, nigdziem go nie zna- 
lazł. Słowo„miły” synonimowo nie da się oznaczyć. 
Jeżeli słowo przybliżone, jakiem jest „piękny”, nawet 


ciwstawne do tego, co piękne, 
Mówimy: „miły wyraz twarzy”, „miły uśmiech”, 
„miłe przeżycia”. A pojęcie piękna w 
istnieje. Miła rzecz jest piękna. 
„Miły”, gdy dobrze pomyśleć, jest miłym 
Nie znajdziemy Żadnego odpowiednika, 
temu słowu odpowiadał, lub go jako tako tłumaczył. 
Jest w tem czar i urok. Urok i czar, który jest 
silniejszy nad moce i piękniejszy nad piękno, który 
daje chwilę przyciągającą i duszę, skuwającą ku 
sc bie, tak, że niebo wprowadza na ziemi. I gdy my- 
ślę znowu o pojęciu „miły”, sądzę, że najłatwiej to 
sobie wytłumaczyć, gdy miłe przeżycia ku sobie przy- 
wcłam, gdy zacznę tłumaczyć słowo „miłe” tem, co 
dla ludzi wszystkich jest miłe, co mówi o miłem. 
I pierwszą rzeczą, którą wezmę, są prawa matczyne. 
Ileż to dzieci pióbcwałem przekonać, 2e matka ich 
jest brzydka. Pomimo, że niełzdna byłe, każde dzie- 
cko zacięcie się broniło. Nie spotkałem dziecka, któ- 
reby mcegło stwierdzić, że matka jest brzydka, i gdy 
nie mogłoałcwa „piękna” wykrziusić, odrazu zgadzało 
się ze mną, że malka jest miła. Matczyne łono, ma- 
tczyne pieszczoty pieściwe, pieszczoly dziecka, które 
serce matki wykuwa i z siebie wyrzuca, gdy dziecko 
w tiwcdze się budzi, pierwsze spojrzenie widzi nad z0- 
bą matki schylonej, by pieszczctą gładzić dziecko, by 
je uspokoić. Gdy dziecko silniej zaszlocka, matka 
dziecko zawcł», by je uspokoić, ku scbie przywiązać 
i szłoch w piersi zdusić. I ileż wspomnień. 

Gdy mówię o matkach, ileż miłych wspomnień 
i milych przeżyć cjągnie się ku temu, co matczyne 
i miłe, Przejdę do Wiugiego przeżycie», tsk częstego 
u ra”, co dziećmi jesteśmy. Ke2ćy z ras przeżywa 
cekresy, gdy był złamany, gdy pierś ciężko cddychała, 
a poranek, gdy budził człowieks, budził go z uczucia 
ciężaiu. Każdy to przeżywał, a gdy w ciężkiej pra- 
wdzie życia i gdy w ciężkich prawdach pizeżycia pic- 
szczela zgiyzcią dnsi, gdy cddech powraca do piersi 
i zmarszczki na czole wygładza, gdy pomoc człowiek 
znajćuje, by nie być szmatką zmarniałą, niezdatną do 
życia, to wiedy te przeżycia są miłe, zostają w pa 
mięci, nie znikają. Jeszcze jedns, może najbardziej 
jaskrewa praw da miłego. Jest nią dziecko. Nad glo. 
wą stci czas, rad duszą Świszczy bat i człowiek się 
z scbą mocować musi, aby wytrzymać, i wtedy — ra- 
mię małego dziecka — dziecks, prawda bezsilnego, 
co myśleć nie umie, lecz czarownie się uśmiecha, 
dłońmi pieści tak, jak jedwab, zmarszczki wygładza 
i troski zwalczać każe. Bezsilncść dziecka jest jego 
potęgą. Niewprawny język, niewprawne członki ciała, ru- 
szając się niezgrabnie, nosek jak kartciel, czóło łysa- 
we, ani to piękno, ani to siła. Patrzcie, dziecko sła- 
be, ledwo słowo wymówi, a w domu to słabe słowo, 
jak silnie języka słowa, powtarzają. Język dziecka 
staje się językiem dorosłych. Nowe słowa dziecko 
tworzy, które zostają u lndzi w pamięci wieki całe. 
Bezsilncść, pcłączona z siłą, brzydcta z pięknem, to 
jest miłe, to czar — to urok, co serca zniewala, co 
przykuwa do siebie i mocno ku sobie pociąga. Jeżeli 
nie wszyscy panowie tak z dziećmi obcnją, jak ja, to 
jednak dobra połowa ludzkości, matki z dziećmi ma- 
jące do czynienie, mają le przeżycia, tak silne i tak 
niezłcmne, że nicsą swe przeżycia z dziećmi aż do 
grobu. 

Gdym myślał, Panowie, osłowie „miłe” i o wszy- 
sikich przecznuciach, które czarem, mrokiem ku sobie 
skłaniają, zawszem przypuszczał, że człowiek, gdy do 
grobu idzie, poduszkę wspomnień ze wszystkich swo- 
ich miłych przeżyć uplata, tak, by to, co miłe, szep- 


do tego, co ładne. 


tem nie 
Inna myśl przyciąga. 
i basta. 
któryby 
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Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy. 


: z TAT 
„Nasz Przyjaciel" i „Rolnik 
| Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na | 


stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-lamowej 30 gr, 
w tekscie na 2 i3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100%, więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


Adres telegr.: „Drwęca“ Nowemiasto-Pomorze. 
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legjonistów w Wilnie 


talo strudzonej głcwie o tem, co miłe pamięta i we 
wszysikiem znajdziemy jedną wielką prawdę. Siłę 
pieszczoty, co pieściwe dzieła tworzy, co pieściwemi 
dziełami zmarszczki wygładza, micdcáć nową daje 
i daje przeżycia tak silne i (rwałe, że wszystkie inne 
zgładza, a z „miłemi” idzie człowiek do grobu. 

Moi panowie. Gdyśmy szli na pele, gdy byli- 
śmy gerstką, różniliśmy się od wszystkich żołnierzy 
dokoła. I niczem innem myśmy się nie różmii, jak 
że pierś bitnie czuła i śpiewała hucznie pieśń odro- 
dzonej naszej Ziemi. | gdy teraz, po tylu latach się 
spotykacie, tę pieśń odrodzenia, którą ongiś Śpiewała 
pieró, dotąd ją czujecie. Bo odrodzenie i wiosna to 


jedno. 


A gdy wiosna na ziemię idzie, to suche badyle 
się zielenią, suche wierzby kwitną, i zwierzę każde 
i człowiek każdy pierś ma rozszerzoną. Czy tryle słc- 
wicze, czy iyki tygrysów po ziemi idą z potęgi wio- 
sny. Gdy idzie odrodzenie, to wszystkie fibry duszy, 
wszystkie fibry_ ciała inaczej biją, inaczej śpiewają. 

I gdyśmy ongiś po naszej ziemi szli w bcjach, 
gdy smutek i boje na ziemi naszej panowały, to my- 
śmy szli do boju jak do tańce. Jak do tańca na tó- 


wnych posadzkach. Myśmy szli po drodze, do pewno- 


ści odrodzenia. W odrodzenie wierząc i o cdrodzeniu 
myśląc Większcść z was panowie — młodzi 
wówczas tyli, nie mieliście tłuszczu na różnych czę 
ściach ciała, nie mieliście siwizny na skroniach iz młc- 
čą duszą tzliście rafrzód. 

Gdy w Wilnie mówię, zgrzytów nie wołam, gory- 
czy nie proszę, i do pamięci wołam te moje z wami 
przeżycia, z których wiązarkę całą mam w pamięci. 
I nie badam, lecz poprostu wspominam to, co mi mi- 
łe, wspominam io, co było mi pieszczołą. 

Wśrćd kilku wicser, któreśmy razem przeżyli, pa- 
miętam jedrą, co bojsmi słynremi pod Kcścióchnówką 
była zakcńczcna. Szła wicsns. Wiośrna poleska. Sta- 
łem wtedy na kwaterze w zbudowanym i postawionym 
dla mnie szałasie. Szałas był duży.  Szałasem go 
nazwę, gdyż dach miał papierami, teklurą, słemą pc- 
kryty i cały domek z desek się składał. Dla elegancji 
wprawicno nawet szyby i tych ssyb w moim pckcju 
było kilka. Otwaite wszystkie ckna i przez ckna wic- 
sra się wdzierała. Wiosna pcleska, jak:ś nra cd in- 
nych wicsen na Świecie. Upojcna silnym zapachem 
sosen, upcjona zapachem bagien. Bagna peleskie, 
bagna siwym mchem pckryte, kwitly i jaśniaty wiosną, 
Upocjeny las poważnie szumiał, dając żywiczne ciepło 
i żywiczrą gorycz. Gdzieś kzczcr tęsknie nawoływał 
kaczki, gdzieś na reducie Piłsudskiego strzaly trzymały 
zrywającą się wiosną i wicsna głuszyła te strzały. A 
było w nich ccś zniewalającego mnie Śmiercią grożąc. 
Wiosna szła na mnie, jak na ludzi idzie.  Wspomnia- 
łem wszystkie wiosny, które przeżywsłem, jedrą za 
drugą. Wiosna w nerwy mi wchcdziła, Maj uroczy, 
z całem nowem ciepłem i rowem życiem w trzyrcdę 
wchodzącem. Gdzieś przez okna wdzierał się pogwar 
daleki, wesołe okrzyki mojego sztabu, który pod wie- 
czór zbierał się do anegdot. Byłem sam w pokoju 
: zwyczajem swoim namiętnie po pokoju chodziłem. 
Mierzyłem nimi swoją małą chatkę. Raz po raz, chwi- 
la za ckwilą, minuta za minutą, godzina za godziną. 
Pierś chciała głęboko odetchnąć, głęboko odetchnąć 
w przestrzeń. głębiej odczuwać wiosnę Życia. Wy- 
szedłem. Księżyc srebrzysty kłsdł swe cienie wesołe 
i smutne w lesie. Nagle szloch człowieka usiyszałem. 
Zwróciłem oczy w tamtą stronę. Księżyce rzucił blaski 
na karabin mej warty, warty dowódcy, co na straży 
swego odcinka stała. Spojrzałem. Szary żołnierzyk, 
skulony na płocie, płakał, Wstyd mi się zrobiło. 
Podszedłem ku niemu zobaczyć i spyłać, czemu gła- 
cze. Może mu pomóc potrafię. Małe chłopię, epaite 
piersią na płocie, ręka spoczywała na karabinie i szlo- 
chał. Podniosłem gwałtem jego twarz i ujrzałem 
twarz małego chłopca, dziecinną. Stał na warcie 


i płakał jak dziecko, Łzy mu z oczu się 'lały, tak 
Twarz młodociana i karabin przy nim. 


jak u dziecka. 


Pierś rozrywał mu szloch, tak jak roziywa szloch 
pierś mężczyzny. Pogładziłem go po twarzy i spyta- 
łem: Chłopcze, co ci jest. Myślałem: może mu z ro- 
dziny kto umarł, może biedak płacze po objęciach 
zdradliwej kochanki. Może urlopu ci trzeba, dam ci 
nilop. Przylgnął ustami do mej ręki i szlochał jeszcze 
silniej. Uspokajałem go jak mogłem. 

Komendancie — ryczał chłopiec. Ja nie mogę 
już patrzeć, jak komendant się męczy, a japomóc ko- 
mendantowi w niczem nie mogę. | począł mówić ta- 
kie brednie, niesłychane jakieś rzeczy, jakby się za- 
kradł do komendanta, jakby chciał mu całą czekoladę 
rzncić pod nogi, bo komendani tak ją lubi. To bie- 
dne dziecko — żcłnierz Nie umiałem go nawet po- 
cieszyć. Cóż zrobić z takiem malcem, kióry płacze, 
na warcie stojąc, na karabinie się opierając i płacze 
nad męką komendanta, chcąc mu coś z siebie ofiaro- 
wać, coś dać poprostu człowiekowi, co się za niego 
męczy. Chłopak ma nieznaną twarz, niewidziarą, ja- 
ko chłopak mały, siał zawsze w tylnych szeregach, 
Drągali zawsze naprzód stawiali. Prosił wodza, pła- 
cząc nad jego męką. 

Biegnę do innego wspomnienia. Pamiętam dzień 
moich imienia we Lwowie. W r. 1916, po ciężkiej 
chorobie, której na Polesiu się nabawiłem, w teatrze 
szła wielka zabawa, jak zwykle „Halkę” śpiewano, 
bito mi brawa, krzycząc, niech żyje Pilsudski. 

Niechao Panowie pozwolą, ostatni miły fakt, je- 
den z najmilszych, który przypomnę. Glym siedział 
w Magdeburgu, istotnie stał nad głową kat. Nie by- 
łem nigdy pewny życia. Był to grób zamknięty. 1lzo- 
łowany byłem bardzo od świata i wiedy właśnie my- 
ślałem o miłem, co jak poduszka do trumny z czło- 
wiekiem idzie. Jednem z najmilszych wspomnień 
jakie mam i jakie przeżyłem jest Wilao, jest miasto 
moje rodzinne. | nieraz tam w Magdeburgu o Wilaie 
myślsłew, do Wilna tęskniłem. 

Miłe miasto. Rzędem biegną mury, pagórki, oto- 
czone zielenią. Mury te tęsknią, na pagórki spogląda- 


ją. Miłe miasto. Ku niebu przez mgłę oparów bły- 
szczą do góry wieżyce, wieżyczki, na których, gdy 
dzwony zadzwonią, niewiadomo, czy się skarżą, czy 


o laskę proszą, czy tęskny tylko do nieba głos wzno- 
sza. Miłe miasto. Miłe mury, co mnie dzieckiem 
niegdyś pieściły, co kochać wielkość prawdy uczyły. 
Miłe miasto, z tylu, z tylu przeżyciami, miasto sym- 
bol naszej wielkiej kultury i państwowej ongiś potęgi, 
dynastji Jagiellońskiej, co nad wieżyczkami Krakowa 
i wieżami Wilna potężnie niegdyś panowała. Wilno 
Stefana Batorego, co uniwersytet założył i mieczem 
nowe granice wyb jal. Wielcy poeci i wieszcze, co 
naród pieścili słowami i w czar zakuwanych słowami 
życie narodowi dali, Nie gdzieindziej, jak tu, w tej 
samej szkołe, gdzie ja biegałem, w tych murach, pię- 
knie wołających do Boga nczyli się, jak ja, kiedyś, 
w przekiętej rosyjskiej szkole, Wszystko piękno mej 
duszy przez Wilao pieszczone. Tu pierwsze słowa 
miłości, tu pierwsze słowa mądrości, tu wszystko czem 
dziecko i młodzieniec żył w pisszczocie z murami 
i w pieszczocie z pagórkami, Jedno z najpiękniej- 
szych miast w świecie. I biegły ku Wilnu pieszczotą 
myśli, tworząc same dla siebie pieściwe pieszczoty. 
Jedna z moich książek tam właśnie powstała, w mu- 
rach Magdeburga. Czat zakuty we wspomnieniach 
z roku odrodzenia wszedł łam niegdyś. Wszystko to 
razem składało się na marzenia człowieka, co nie wie, 
czy jutro do grobu się nie położy. Minęło lat parę 
i byłem znowu z wami i gdym marzył i myślał o Wil- 
nie w warszawskim Belwederze zamknięty, myślałem 
także o was. I gdym w bój zawołał, aby Wilno zdo- 
być, was do siebie powołałem. Marzyłem, sądziłem, 
że serca zbratane, dadzą mi to, o czem duszą ma- 
rzyła. W.lio musi być moje, (długotrwałe oklaski). 
I jak wyście mi na to odpowiedzieli! Żywo pamiętam 
tę chwilę. W Wilnie w owym czasie, gdy Polska 
ledwie żyć poczynała, gdy ze wszystkich stron żądano 
naszej ziemi, dłonie ku niej wyciągając, gdy bitwy na 
wszystkich ścianach Rzeczypospolitej i wojny trwały, 
gdy inne państwa już były spokojne, gdy działa u nas 
gremiały, gdy tamte spokoju już doznały, Wilno dale- 
kie było od myśli i Wilno dalekie było od zakłopo- 
tania serc wszystkich. Wyście stanowili najprzedniej- 
szego żołnierza, żołnierza, który mnie nigdy w wojnie 
nie zawiódł, który dał mi wszystko, co żołnierz wodzo- 
wi dać musi. Was powołałem. Szła wielkanocna pora, 
gdy batalicn za bataljonem, szwadron za szwadronem 
do Wilna poszły. I szła pogwatka wśród wiaty: 

Komendant nasz Wilao kocha. Na Wielkanoc 
Wilno w prezencie mu damy. Prezent wspaniały 
i gdy myślę, że nie sądząc naw.ł o ważności Wilna 
dla nas, jako prezent, jako pieszczoła dla serca ko- 
mendants, wieleście mi dali i gdy pomyślę, że jestem 
gdzieś na Rossie u wrół cmentarza, mogiłka za mogił- 
ką leży, jedne przy drugiej, jak żołnierz w szeregach, 
ci co życie dali, aby komendantowi serce pieścić, to 
mówię, że miłem to być musi igdy serce swe grobem 
poję, serce swe iam na Rossie kładę, aby wódz spo- 
czął z żołaierzami, co mogli tak pieścić dumnego 
wodza, co mogli tak życie dawać jedynie dla prezentu. 
I miłe to musi być wrażenie przeżyć życiowych w 
legjonach, miłe wrażenie i teraz, gdy z wami się że- 
gnam, gdy kończę i kończę w Wilnie. 

Życzę wam, abyście dzień dzisiejszy, dzień nasze- 
go święta spędzili istotnie tak, jak było to niegdyś, 
abyście miastu spokój zakłócili, aby miasto zadrżało 
w waszych objęciach, tak jak drżało, ongiś gdyście tu 
marszem wchodzili. 

Rezolucja Zjazdu Legjonistów. 


Wilno, 13. 8. Wczoraj w czasie uroczystości 
wileńskich, po mowie gen. Rydza Ś nigłego, Zjazd Le- 
E a T mon M M 


gjonistów na wniosek posła Kamieńskiego powziął 
uchwałę, zwracającą się z wyrazami hołda do Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, ślubując, iż w żarliwej trosce 
o niewzruszone fandamenty Rzeczypospolitej, Legjo- 
niści dołożą starań, aby pod przewodnictwem p. Pre- 
zydenta nastąpiła taka zmiana ustroju, która państwa 
dałaby spiżową moc, a wiekopomne dzieło Marszałka 
Piłsudskiego utrwalila po wszystkie czasy. 


Charakterystyczne momenty zjazdu. 


Warszawa, 13. 8. Z wczorajszego zjazdu Legjo- 
nistów w Wilnie należy podkreślić kilka charaktery- 
stycznych momentów. Przed odczytem Piłsudskiego, 
gdy uczestnicy zjazdu w gmachu Reduty witali ko- 
iejno oklaskami przychodzących generałów, wystąpił 
min. Miedziński i wygłosił przemówienie na cześć 
gen. Sosnkowskiego i Belliny-Prażmowskiego. Obu 
przyjęto burzliwemi oklaskami. 

Generał Rydz-Smigły nie usiadł wśród generałów, 
lecz na l-szem piętrze pomiędzy oficerami i podofice- 
rami legjoaowymi. Potem gdy Piłsudski opuszczał 
Redutę, legjoniści żegnali go śpiewem „My pierwsza 
brygada”. 

Gdy wychodził gen. Rydz-Śnigły  legjoniści 
wzięli go na ramiona i zanieśli do samochodu. 


Marsz. Piłsudski wyjeżdża do Rumunji. 


Warszawa, 13. 8. Masz, Piłsudski powrócił 
z W.laa do Warszawy. 

Po załatwienin szeregu spraw natury państwowej 
w stolicy, Marszałek zamierza udać się na dłuższy 
urlop wypoczynkowy, który spędzi prawdopodobnie w 
Rumunji, jak to już było poprzedaio ustalone. 

Pobyt p. Marszałka za granicą potrwałby kilka 
tygodni. 


Z pobytu J. E. Ks. Biskupa D-ra 
Okoniewskiego w Nowemmieście 


Z wieży prastarej Świątyai zagrały dzwony, a za- 
grały tak potężnie i tak uroczyście, jak grają tylko 
podczas wielkich Świąt. Granie ich spłynęło w rozfalo: 
wane szczęściem powietrze i w rozedrgane radością serca. 
Tłum ludzi zapełaiał całą ulicę Kościelaą i stat nieru- 
chomy prawie, w niemem oczekiwaniu wielkiej chwili. 
Nagle zawarczał motor samochodu, zalrzepotały rado- 
śnie chorągwie na wieży i domach... W tej samej 
chwili rozległy się gromkie, z najgłębszych serca toni 
dobywające się okrzyki: „Niech żyje!* — To lud tak 
witał swego Pasterza,  parafja swego Biskupa 
i Księcia Kościoła, wprowadzając Go w progi swej 
świątyni, gdzie Jego Ekscelencja Ks. Biskup dr. Oko- 
niewski udzielił sakramentu bierzmowania. 

Działo się to w sobotę w godzinach popołudnio- 
wych w Nowemmieście n. Diwęcą. A był to tylko 
wstęp do uroczystości niedzielnych, na które przygo- 
towywano się od kilku tygodai. To też kto w tym 
dniu widział nasze miasto, tonące w barw powodzi, 
uśmiechające się przez szmaragd zieleni swych przy- 
strojonych kamienic, oddychające wonią świeżych 
kwiatów, wspaniałe od brzega do brzega w swych prze- 
pięknych bramach triamialnych, kipiące życiem, tęłaiące 
pieśnią, powiedział sobie: toć to zupełnie jak w bajce 
lub w powieści fintastycznej. Tak! z całym przepy- 
chem wystąpił nasz gród, na prasłowiańskiej ziemi 
wzniesiony, na powitanie swego Biskupa, Polaka „z krwi 
i kości”. Nawet zbór protestancki dla ogólnej har- 
moaji i na znak zgodnego współżycia z Katolikami- 
Polakami, ozdobił swą wieżę w amarantowy sztandar 
z polskim orłem. 

A w świątyni katolickiej, 
całe miasto, niemniej tętniącej życiem ducha, Jego 
Ersc. Ks. Biskup odprawiał cichą Mszę św.  Poczem, 
wprowadzony w procesji do kościoła, był obecny na 
uroczystej sumie, w czasie której miejscowy ks. wika- 
ry wygłosił b. podniosłe kazanie. Po uroczystem na- 
bożeństwie i po odśpiewaniu suplikacyj przez Ks. Bi- 
skupa, udzielił tenże znów sakramenta bierzmowania, 
pasując nowy zastęp na rycerzy Chrystnsa. 

Po południu słońce uómiechało się jakoś przy- 
jaźmiej niż zwykle na szafirowem tle nieba, opromie- 
niając złocistą aureolą gród nasz strojny. 

Na rynku, wśród tysiącznych tłumów obywatel- 
stwa miasta i okolicy, witała deklamacją Jsgo Etse., 
otoczonego wieńcem kwiatów i dziewczynek, mała 
córeczka państwa Arndtów, wręczając Ks. Biskupowi 
bnkiet róż.  Poczem ks. Biskup zasiadł na specjal- 
nie w tym celu przygotowanym tronie, przed którym 
witał Go w imieniu miasta, wszystkich stanów, za 
wodów i towarzystw, w gorących słowach burmistrz 
p. Kurzętkowski. A słowa jego były wyjęte z pod 
serc wszystkich obywateli, przez usta jego mówiło ca- 
łe miasto i całe miasto w uroczystem milczeniu do- 
magało się arcypasterskiego błogosławieństwa z rąk 
Ks. Biskupa. 

Zdawało się w tej chwili, że nad tronem biskupim 
wzniósł się duch polski i duch katolicki miasta, łącząc 
swe dłonie w nierozerwalnym ucisku. Wyczuł to 
Ks. Biskup, dając w swem przemówienin wyraz wiel- 
kiej radości, ożywiającej Jego ojcowskie serce na wi- 
dok tej ruchliwości naszego miasta, ma widok jego 
wzmożonego życia katolickiego i polskiego. Wasze 
miasto, tak mniejwięcej mówił Najprzew. Arcypasterz, 
słynęło i słynie z wierności Kościołowi Kat. i Polsce. 
Cześć temu miastu, w którem taki duch panuje, cześć 


niemniej strojnej niż 


jego mieszkańcom z ich gospodarzem p. Burmistrzem 
na czele, którzy żywią takie szczere uczucia dla Pol- 
ski, katolicyzmu i swego Pasterza. Błogosławię, mó- 
wił dalej ks. Biskup, błogosławię z duszy i z serca 

waszemu grodowi, błogosławię wszystkim mieszkań- 
com jego, wszystkim stanom i zawodom, żeby szczę- 
ście i dobrobyt im sprzyjało, błogostawię towarzy- 
stwom, istniejącym w tem mieście. żeby się rozwijały 
na chwałę Bogu i na pożytek Ojczyźnie... Błogosła- 
wiąc szedł Ks. Biskup w uroczystej procesji do Świą- 
tyni iprzestąpił jej progi przy odgłosie pieśni i dźwię- 
kach organów — tu powitał swego zwierzchnika ks. 
Prob. Pape, podkreślając również katolickość i pol- 
skość swej paraiji. Taką, jaką objąłem tę paraiję, 
przybywając tu jako nowy jej proboszcz, taką do dziś 
dnia ona jest t. j. polska i katolicka, mówił czcigodny 
Proboszcz. W odpowiedzi Jego Eksc. Ks. Biskup 
przemówił w tych mniejwięcej słowach. Z głębokiem 
wzruszeniem wstępowałem w progi tej świątyni, a to 
wzruszenie moje wzmogło się jeszcze na dźwięk pieśni 
i na widok tych tłumów wiernych, których nawet mu- 
ty tej świątyni objąć nie mogą Wzruszenie moje wzmo- 
gło się na widok tej wspaniałej świątyni, z której murów 
sześć wieków na was spogląda, która przez 6 wieków 
tętnisła życiem katolickiem. Ale i ta wspaniała świą- 
tynia i te mury dzić tak wymowne, byłyby martwe, 
gdyby tu w tych murach nie było tego źródła życia 
— Jezusa w wielkim ołtarzu, Jezusa, który jest duszą 
i sercem tej świątyni. Dlatego zawsze dla Jezusa i w 
Jezusie ła parafja żyła i żyć powinna. A dalej ta cu- 
downa statua Matki Najśw. w wielkim ołtarzu, to do- 
wód Jej nad parafją opieki. Więc hasłem waszem 
niech będzie zawsze: „Przez Marję do Chcystasa!”. 

Na zakończenie Najprzewieleb. Ks. Biskup, w oto- 
czeniu duchowieństwa, odprawił procesję w kościele 
i modły za zmarłych parafjan. 

Wieczorem tegoż dnia, rzekłbyś, że miasto całe 
płonie, taki bił blask od żarówek elektr. w oknach 
domów i bramach triumfalnych. Ale był to tylko sła- 
by odblask tych płonących wielką miłością Serc pa- 
raijan, z których wydobywały się ciągłe okrzyki: 
„Niech żyje!” i gromka a Dpotężaa pieśń: „Sto lat 
niechaj żyje nam“, gdy Najprzewieleb. Artcypasterz 
objezdżał, jakby w pochodzie triamfalnym, rzęsiście 
oświetlone ulice miasta. Była to wspaniała ilumina- 
cja i manisstacja uczuć religijnych i narodowych. Te- 
mi uczuciami ożywiona była też wieczorna akademia, $ 
nrządzona na cześć Dostojnego Gościa w przepięknie 
przystrojonej sal:H >talu Polskiego. Przebijały się te ucza- 
cia w śpiewie Tow. FH irmonji, w pięknych deklamacjach 
dziewczynek Szkoły Wydział, w przemówieniu inspe- 
ktora szkoł. p. Piotrowskiego w uroczystem nastroju 
sali, przepełnionej po brzegi przedstawicielami wszy- 
stkich warstw i stanów miasta. Radość, duma i roz- 
rzewnienie opanowały ojcowskie serce Arcypasiarza, 
który poznając osobiście poszczególnych przedstawi- 
cieli, rozmawiał z nimi tak szczerze, jak mówi ojciec 
z dziećmi i żadnemu z nich nie pozwolił odejść, nie 
powiedziawszy mu kilku stów b. serdecznych. Wresz- 
cie raz jeszcze dziękował ks. Biskup wszystkim za 
okazanie mu takiej serdeczności, dziękował za te 
wspaniałe i b. pomysłowe bramy triumfalae, za deko- 
rację miasta, za urządzenie skademji na Jego cześć, 
za ten piękay Śpiew podczas akademii, za deklamacje, 
wydobywające gdzieś z głębi serca deklamatorek sło- 
wą dla wyrażenia swych uczuć. Dziękował za te pię- 
kne i miłe, pełne serdeczności chwile, spedzone w mu- 
rach naszego miasta. Wkońcu zapewnił, że często 
myślą wracać będzie do tych chwil i zaliczać je bę- 
dzie do najpiękniejszych wspomnień w życiu swojem. 

Długo jeszcze po odjeździe Jego Eksc. do Choj- 
nic ulice miasta tętniły życiem — a we wtorek nasz 
gród znów gościł w swych murach Najprzewieleb. 
Arcypasterza, który składał wizyty i zwiedził m. in. 
Starostwo, Magistrat i Ochronkę. 

Przy wspólaym pożegnalnym obiedzie, w którym 
prócz duchowieństwa udział wzięli p. Starosta Powiatu, 
p. Burmisirz, Zarząd kościelay oraz kilku obywateli, 
przemówił w podniosłych słowach p. Starosta. „Je- 
steśmy, mówił, jako mieszkańcy kresowi w naszym 
powiecie, klinem wsunięci w obce dziedziny, jak głazy, 
rzucone na szaniec, by tutaj na tak wiekopom- 
nej placówce stać na straży najświętszych ideałów na- 
szych tj. wiary przodków i Ojczyzny. Ślubujemy, tak 
dokończył, wiernie spełniać to szczytne zadanie stra- 
żników tychże ideałów”. 

O godz. 6-tej po połuda. rozpieśniły się dzwony, 
zatrzepotały chorągwie. Tłum ludzi zapełnił zaów ulicę 
Kościelną a gromkie okrzyki „Niech żyje” rozlegały się 
po mieście. To paraijanie nowomiejscy żegnali swego 
Arcypasterza. Młodzież zasypała samochód Jego Exsc. 
gradem kwiatów, a na fali uczuć wdzięczność bezgra-|- 
niczna i miłość serdeczna płynęły za Tym, który przy- 
szedł w Imię Pańskie błogosławić lud swój wierny, 
wzmocnić go i duszę jego napełnić duchem Chrysta- 


Szczytne odznaczenie miejscowago 
Ks. Proboszcza. 


J. E. Najprzew. Ks. Biskup dr. Okoniewski, z oka: 
zji swego pobytu w naszej parafji, w uznaniu 20 let- 
niej, nieznużoneja tak owocnej pracy duszpasterskiej Pro- 
boszcza w Nowemmieście, podjętej w głębokiem zrózn- 
mieniu dusz powierzonej sobie parafji oraz w gorącem 
umiłowaniu przepięknej Świątyni wraz z jej zabytkami, 
zamianował ks. Proboszcza Klemensa Papego radcą du- 
chownym wraz ze wszelkiemi przywilejami przywią- 
zanemi do tego zaszczytnego odznaczenia. 


Wiadomości. 


Nowemiasto, dnia 17 sierpnia 1928 r. 


‘Kalendarzyk. 17 sierpnia, Piątek, Jacka Wyzn., Mirona, 
8 sierpnia, Sobota, Firmina b. w. , 

19 sierpnia, Niedziela, 12 po Św. Marjana. 

Wschód słońca g. 4 — 25 m. Zachód słońca g. 18 — 55 m. 

Wschód księżyca g, 5 — 64 m. Zachód księżycag.21-——506m. 


2 miasta it powódiu. 


Dwa razy pożar w jednem mieszkaniu. 


v Nowemlasto. Dnia 12 bm. o godz. 21.40 po- 
wstał pożar w domu p. Sobolewskiego ul. Kościuszkowska 
u lokatorki p. Cecylji Marcinkowskiej. Tej samej nocy 
o godz. 3 powstał ponownie pożar up. Marcinkowskiej w 
drugim pokoju. Stało się to obydwa razy w nieobecności 
właścicielki mieszkania. Pożar powstał przez nieostróż- 
ność, spaliły się rzeczy domowe. 


Ohydny napad. 


v Dębleń. Jan Leliwa z Zwiniarza został dnia 29. 
7, rb. w drodze do Dębienia zaczepiony przez Borkow- 
skiego C., robotnika z Zwiniarza, który, Leliwę kilkakro- 
tnie uderzył kijem i dotkliwie go poranil, tak iż L, przez 
5 dni był niezdolny do pracy. 


W drodze do kościoła złamał rękę. 


v Grabowo. Dnia 10 bm. syn rolnika Czapliń- 
skiego Bernarda z Grabowa, który liczy lat 15, chcąe 
ma czas przybyć do kościoła, ruszył biegiem, przyczem 
padł na środku bruku tak nieszczęśliwie, że złamał sobie 
prawą rękę. 


Z POMOTE. 


Obiad wydany przez korpus oficerski 
IV dywizji piechoty. 


q Lidzbark. W nb. czwartek zaprosił korpus ofi- 
cerski grono obywateli z miasta i okolicy na obiad do 
Ogrodu Towarzystw. W przepięknie udekorowanej sali 
ogrodu koncertowała orkiestra 67 p. p. z Brodnicy. W 
obiedzie brało udział około 300 osób. Szereg toastów 
rozpoczął pułkownik 1V dywizji p. Maksymowicz, 
wnosząc okrzyk na część miasta w ręce burmistrza p. 
Rochona i wręczając mu dyplom za zasługi, położone na 
niwie P. W.i W. F. Treść dyplomu jest następująca: 
Pan Rochon Maksymiljan burmistrz miasta Lidzbarka 
zasłużył się w dziedzinie prac Przysposobienia Wojsko- 
wego i Wychowania Fizycznego i uzyskał uznanie 
władz politycznych i wojskowych. 

Dowodzea D. O. K. VIII. Leon Berbeeki Gen. dyw. 

Kazimierz Młodzianowski, Wojewoda Pomorski. 

Pan burmistrz Rochon zaskoczony tem uznaniem, 
podziękował i wniósł okrzyk na cześć armji i jej twórcy 
marszałka Piłsudskiego, powtórzony przez wszystkich 
obecnych. Na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Jej 
Prezydenta toastował ks. prefekt Górecki. Wszystkie 
inne przemówienia w wysokim stopniu zadokumentowały 
naszą łączność z władzami wojskowemi i nasze wysokie 
uznanie dla armji polskiej.  Harmonja panująca 
wśród wszystkich obecnych, była najlepszym wskaźni- 
kiem szczerych uczuć obywatelstwa naszego w stosunku 
do naszej dzielnej armji. Spędzono miłym na- 
stroju chwile, które pozostaną niezatarte w sercach 
wszystkich udział biorących obywateli. 


Z Klubu Sportowego. 


q Lidzbark. W ub. niedzielę odbyć się miały na | 
placu tennins. w leśniczówce zawody pomiędzy klubem 
tennisowym z Nowegomiasta i klubem sportowym w 


ma O min 


PRZYMUSOWA LICYTACJA 


W poniedziałek, dnia Z0 bm. o godz. I-szej po poł. 
gprzedawać będą w Lubawie na podwórzu spedytora p. Umiń- 
akiega za gotówkę najwięcej dejącemu: 
urządzenie składowe jak: tombanki, repozyto- 
rja, i tombaak restauracyjny, 1 tombank pod 
szkłem, kasę rejestracyjną, 1 skrzynię mydła, 
1 biurko i garnitur koszykowy. 


Szukalski, kom. sądowy w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W ponlodziałak, dnia 20. bm, o godz. 4-tej po poł. 
sprzedawać będą w Złotowie u p Antsniege Lewalskie- 
go za gotówkę najwięcej dającemu: 

1 lustro, kanapy, fotele, firany, 1 dywan, około 
13 fur koniczyny siewnej, 1 stadnika, 5 owiec, 
3 jJagniaki, 1 centryfugę, 1 Źrebaka, 100 ctr. 
kartofli, narzędzia kowalskie i rozmaite ma- 
szyny rolnicze. 

Szukalski kom. sąd, w w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W środę, dnia 22. VIII. rb. © godz. IO srzed polud. 
sprzedawać będę w Dębnie (obszar leśny Łąkorz) u pana 


1 bryczkę, 2 Świnie, 1 jałowicę, 1 kanapę, 
4 zegar i 1 lustro na pokrycie zaległości podatkowych. 
Łykorz, dnia 13. sierpnia 1928 r. 
8. Miłewski, wójt. 


Dobrowolna licytacja. 


We wtorek, dnia 2i. 8. rb. © godz. (1,30 przed poł. 
będę sprzedawał w Nowammieśsio na Rynku następu- 
jące przedmioty : 

i bufet dębowy, i stół do rozciągania, 
6 krzeseł, łóżko dziecięce, 5 ram do 
okien, | wózek dziecięcy i I maszynę do 
krzjania chleba 

za gotówkę najwięcej dającemu. 
Nowemiasto, dnia 17, 8. 28 r. 
Sommerfsld, kom, sgdowy. 


JARMARK 


kramny na bydło i konie 
odbędzie się w środę, dnia 22. 


bm. w Kurzętniku. 
Kurionda, sołtys. 


; Š PO AE — ABE. z m - 


Marcina Miohalskiege za gotówkę najwięcej 


Nowy Wojewoda Pomorski. 


Wojewodą Pomorskim mianowany został | 
dotychczasowy starosta w Pinczewie p. Lamut. 


Toruń. W dniu 15 bm. odbyła się w ofi- 
cerskiej szkole artylerji podchorążych promo- 
cja 107 podchorążych, którzy ukończyli dwu- 
letni kurs. W uroczystości tej brali udział wi- 
cewojewoda p. Seydlitz, delegat biskupa polo- 
wego Galla, reprezentanci DOK. Trzem pier- 
wszym uczniom darowano lornetki polowe, dar 
marszałka Piłeudskiego. Po promocji odbył 
się wspólny obiad, podczas którego wniesiono 
szereg toastów, między in. na cześć Prezy- 
denta Rzeczypospolitej oraz p. marsz. Piłsud- 
skiego. 


Lidzbarku. W ostatniej chwili zawody te odmówiono I 
z powodu przyjazdu do Nowegomiasta Najprzew. ks. 
Biskupa Dr. Okoniewskiego.  Najniespodziewanej przy- 
był klub tennisowy z Działdowa, aby rozegrać spotkanie 
towarzyskie z miejscowemi tennisistami. Spotkanie to 
pokazało, jak na prowincję, bardzo wysoką klasę tenni- 
sistów.  Naogół wypadły zawody te dla naszego klubu 
dosyć pomyślnie. Szkoda tylko, że u nas posiadamy 
tylko jeden kort, który stale jest zajęty przez trenujących. 


Z Koła Podoficerów Rezerwy. 


q Lidzbark. Miejscowe Koło Podoficerów Rezerwy 
wykazuje w ostatnim czasie wytężoną działalność w ub. 
niedzielę urządziło wspomniane koło ostre strzelanie 
z wojskowej broni małokalibrowej na odległość 50 
metrów. Udzial członków w tej imprezie był 
niezwykle liczny. Jako nagrodę dla najlepszego strzelca 
wyznaczono jeden order. Strzelano do tarczy 12-to pier- 
ścieniowej. Najlepszym strzelcem okazał się kol. Ło- 
żyński, uzyskując najwyższą ilość możliwych pierścieni 
36 na 3 strzały, Aby umożliwić sobie zakup sztandaru, 
urządza miejscowe Koło Podoficerów rezerwy w sobotę 
dnia 18 b. m. na sali ogrodu towarzystw zaLawę, która 
świadczyć będzie o panującej w naszem kole jedności 
i łączności wojskowej. Przypuszczać należy, że obywa- 
telstwo nasze licznie przybędzie na powyższą zabawę. 

Z Targu. 

q Lidzbark. Targ czwartkowy był bardzo licznie 
obesłany. Ceny naogół nie bardzo się różniły od cen 
ostatnich targów. Za ft. masła płacono 2,50—2,70 zł, za 
mdi. jaj 2—2,40 zł. Za kurczęta płacono 21,20—1,50 zł. za 
lepsze 2 zł. Za kaczki tuczone 4,50—5 zł. Za świeże kar- 
tofle żądano 9 zł. za cent. Wiśnie było można nabyć za 
25 gr. za ft. Ceny za świnie były bez zmiany. 

ki Z ROG ERRET 
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Baczność Rodacy ! 


Zrzeszenie rodaków z Warmii, Mazur | Ziemi 
Malborskiej. 

Lubawa.  Szanownym Rodakom, Uchodźcom 

z Warmii, Mazuri Ziemi Malborskiej, przypomina się, iż 
w niedzielę, dnia 19 sierpnia rb. o godz. 3 po połud- 
niu odbędzie się w Hotelu p. Kowalskiego ul. Kup- 
nera zebranie, celem założenia zrzeszenia wspomaia 
nych rodaków, które będzie obejmowało cały powiat 
lubawski. 


te= MORZE TAE NPORT KAKA DENY TYT 
e a 


Paryż. Z Nantes donoszą, że dziś przy- 
płynął tu parowiec, wiozący samolot „Marsza- 
lek Piłsudski", którym lecieli poprzez Ocean 
majorowie Idzikowski i Kubala. Samolot ten 
przewieziony zostanie do Bordeaux, a stamtąd 
koleją do warsztatów letniczych celem doko- 
nania naprawy. z 

Genewa. Do Rady Ligi Narodów przesła- 
na została przez Waldemarasa mapa, na któ- 
rej naznaczone jest rozłożenie E p polskich 
na terenie wileńskim. Równocześnie nadeszła 
tu wiadomość o niezgodzeniu się Waldemara- 
sa na Genewę jako miejsce obrad polsko-litew- 
skich. W łonie Rady Ligi komentują te dwa 
fakty jako dowód nieustępliwości i brak do- 


brej woli ze strony Waldemarasa, 
chce się podporządkować woli Ligi Narodów. 
TR © O R EAST CC a 


Baczność 


który mie 


Rodacy ! 


Zrzeszenie rodaków z Warm]i, Mazur i Ziemi 
Malborskiej na powiaty Brodnica, Lubawa 
i Wąbrzeźno. 


Zwołuje zebranie na niedzielę, dnia 26 


sierpnia 


28 r. o godz. 12-tej w południe w restauracji p. Grzy- 


wacza Duży Rynek 4, obok Kościoła 


Brodnicy. 
Uprasza się wszystkich 


Katolickiego w 


członków powiatu bro- 


duickiego, lubawskiego i wąbrzeskiego, ażeby stawili 
się punktualnie o godziaie wyznaczonej przynajmniej 
jedna osoba z każdego domu, ponieważ na zebraniu 
omawiane będą bardzo ważae Sprawy i zarazem wy- 


pełnianie deklaracji. 


Z powodu tego przybycie wszystkich członków 


jest konieczne, 


(—) P. Prass, przewodniczący 


Ruch towarzystw. 


Nowemiasto. Harmonja. 


dzie się w sobotę dnia 18 bm. o 


p. Bony, 


Zebranie miesięczne odbę- 
godz. 8,30 w botela 
Zarząd. 


Gielda zbożowa w Poznaniu. 


Nsiowanie ofisjalne a Śmia 16 8, 
Placene w złotych ua 100 kg, 


Byłe nowe (suche) 
Pozenies | 

Jęezmień browarowyj 
Owiez nowy 

Mąka żytnia 65 proo, 
Mąka żytnia 70 proe. 
Mąka pszenna 65 pros. 


36.08—37.50 
49.00—51.00 
36.50 —38,50 


54.60— 
70.00—74.00 


Warszawa, 17. 8. Dolar 8.90 nieurzęńd. 
Za 100 zł w Gdańsku 57.57—57.64. 
ma Warszawę 57.47—57.77. 


Za redakcję odpowiedzialny: Walenty Stawieki w Nowemmieście, 
Za ogloszenia redakcja nie odpowiada. . 


Walne Zgromadzenie 


Stow. Rofnicze-tiandiowego w fHowammieście nad 
Drwęsą w likwidacji 

odbędzie się zamiast dnia 17. VIII, we wtorek, 

slerpnia rb. 


Porządek obrad, godzina oraz lokal pozostaje 
bez zmiany. 
Lixwidatorowie ; 
K Lambert. 


A. Sarożyński. 


Po cenach 
hurtownych 


Po cenach 
hurtownych 


Oleje 


Amerykańskie I krajowe. 


dostawa beczkowa także i w każdych 
innych ilościach w najlepszych gatunk. 


Baczność! 


m  Maszynowy — Centryfugowy — 
Olej Podłogowy i do palenia 
Olei Motorowy — Cylindrowy — Samo- 

J chodowy 


Olej Traktorowy 

Smar naase Tłuszcz tavotta 
Tran is skóry Wosk is pasów 
Karbolineum — Benzynę 


poleca 


A. ZALEWSKI, Drogeria, 


o 
handel Farb — Tapet — Lskierów. 


Baczność! 
Rolnicy! 
NOWEMIASTO, Rynek, telefon 63. 


Niniejszem podaję mojej Szanowaej Klienteli do wiad- 


więcej niepodróżuje, 


Wątrzeska Fabryka maszyn I lejarnia żelaza 


właśc. : 


J. Kołecki, telefon 49. 


LICYTACJA 


na drzewo. 
W dniu 23. sierpnia 1928 
w Rożentaiu w restauracji 
p: Szatkowskisgo sprzeda- 
ne będzie przez lioytaeją: 
ca 550 drągów sosnawych 
resztunkowych z kl, I. II. III. VI. 
ca 64 mp. słupów sosnowych 
po 2 metry długie. 


ca 300 m. gałęzi opałowych 


Bliższe stczegóły będą ogło- 
szone w dniu licytacji na miej- 
scu, Początek o godz. 9 rano. 


Maj. Gierłoż Polska. 


SAMOCHÓD 


6 osobowy 
z elektrycznym urządzeniem 
w bardtodobrym stanie od zaraz 


kerzystnie na sprzedaż. 


Jan Dąbkowski, 


Lubawa, Rynek 16. 


Wysprzedaż insentarza! 


Z powodu przesiedlenia sprze- 
dam dnia 24.go bm. 


cały inwentarz, 


konie, bydlo, świnie, ma- 
szyny, wozy itd, 
Zaajomym udzielę kredytu. 
Giilgenast, Leśnictwo 
Dębowiec, przy Lidzbarku. 


mości, iż p. Konrad Kerzoniewski z Wąbrzeżna dia 
mojej Fabryki 

a za popełnione fałszerstwa będzie przed prokuratorją odpe ` 
wiadał. | 


Ostrzeżenie! 


Ostrzegam każdego przed 
rozsiewaniem 


niewłaściwych 
wieści, 
gdyż w przeciwnym razie 


pociągnę do odpowiedzial- 
ności sądowej. 


Bracia Tysler, 


Lubawa. 


porządnych rodziców do mega 
składu kolonjalnego od zaraz 
poszukuję 
A. ZALEWSKI, 
Drogerja Medecynalna 
i skład kolonjalny. 


UCZNIA 


z dobrem świadectwem azkol- 
nem na własnem utrzymaniu 
poszukuje ed zaraz. 


Firma 
Szudziński i Jentkiewicz, 


skład bławatów 
Nowemiasto, ul. Mostowa L 


Student Uniwers. Warsz, 


poszukuje 


POKOJU 


przy intelig, rodz. na 2 ty- 
godnie z utrzymaniem £ pof- 
cislą, Zgłoszenia piśmieazę 


pod „Cisza“ do eksp. „Drwęcy”.. 


Wydział Powiatowy 


wydaje w drodze złożenia ofert 


prace ziemne i murarskie 


przy budowie budynków gospodarczych przy Lecznicy 
Powiatowej w Kowemmleście n. Drwęocą. 
Błankiety ofertowe wydaje Powiatowy Zarząd Drogowy 
(gmach Starostwa) pokój nr. 18, 
Oferty złożyć należy najpóźniej do dnia 23-go sierpnia 
bm. do godziny 16-tej. ~ t 
Wybór oferty zastrzega sobie Wydział Powiatowy, 


USPULUN 
siarczan miedzi 


(kamień niebieski) 
do bejcowania Bszenioy. 


J. Cieszyński, 


Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 17, sierpnia 1928 r. 
Starosta Powiatowy. Drogerja i skład farb, 
Nowemiasto, telefon 62. 
Szanownej Publiczności Nowegomiasta i okolicy podajemy WEOEE 0 — TWEAK 
do łaskawej piss że Eeo gh panyay eel PRE 
bsługę, roku , pomimo wzrastająca 
-T Smołę |. t. 
Ceny za obsługę są następujące: Pa 
Golonie . . . . . « » » «1 : 30 gr Pe 
„ z kolońską . . . . . SEE Lepnik 
r uczesaniem . . . . . c= 39 
; ; a pa s —1— , 
< ” dła dzieci "40—75 g| Wapno 
Ondulacja . . s. « « « . « - 1. do 150 zł Kafle da pieców 
Golenie glowy. « » . : » : : A 1— , białe, zielone, bronzawe, 
Mycie głowy . . e.. « . 0,75—1.50 ,, pase 
Abonenci 2 X tygodniowo i 2.50 ,, 
LE) i 33 DO 0 km 33 Brony 
j codziennie 0 5 — y z 
W sobotę od 6-tej wiecz.: Pługi 
strzyżenie włecsów . . . . 1. do 150 ,, i wszelkie towary żelazne 


taksamo dla abonentów. 
W razie niedotrzymania wyznsezonych cen 
głaoi się do Cechu Fryzjerskisgo w Brodnloy : 
I raz 20.— zł kary 


poleca 
po najniższych cenach 


= Lubawa-Pom., Tel. 44. 
ZO TEREE PSIE TIL FD ZK Ż3 
Glej do palenia 


pod gwarancją, dobrze 
się palący. 


| 
Tran na skórę 


NARYBEK LINA 


oddaje dom. Moentowo; 


poczta i stacja kolejowa Montowo, telefon nr. 4. 


maszynowy 
(LEJ iiisguy 
Pokoast iii 
Krede 
Farby 
Lakiery 
Tapety 


w najnowszych deeeniach i w 
wielkim wyberze poleca tanio 


Ur. ilość narybku egraniczonr; zlecenie wcześniejsze 

z zadatkiem zabezpiecza dostawę. Odbiór na jesieni 

w terminie, jaki się jeszcze zapoda, w naczyniach męż- 

łiwie własnych. Przewodnik do przewiezienia nar; bku 
niezbędny. 


Tomasówkę 


Kajnit, Sól potasową, 
Superfosfat, Azotniak ||J.Cieszyński, 


Drogeria i skład farb, 
Nowemiasto, tel. 62. 


mam na składzie i pclecam po cenach 
najtańszych i na dogodnych warunkach 
kredytowych. 


W.Nowaczyk, Niweniasta tel. [00 


WĘGIEL 


górnośląski 


m Fe] 


Tron Rwa a w rrr raw Day. 

E Podsję do łsskawej wisdemości, że osłedliłem g| z dobrych kopalń 

È sig jake i 9 

ę SZEWC Jod zł. 22,90 

f w Lubawie, przy ulicy Kopernika 39 =|za tonnę (20 centnarów) 

s lkie prsce, wckcd k e- 

| o Oo Pea Apah eat.. POEs i DER: 

E kawe popareie mego przedsiębicrstwa. = 

| Ignacy Figielski. IuENITCIE AMRIGA 
==> a Wejherowo 


BETON ODU BAW YELL PODARUJ y p OOO YZ AEON 


aj 


Telefony 65 i 19 
Zastępstwo korcernów. 


Baczność Gospodarze!!! 
Tanio na sprzedaż w dobrym 


POLECAM: 


Smołę, | 3 stanie 
Lepnik;' ? i ź 
Papę dachową, młóckarka 
Wapno; S 24 calowa. 
A= i siewnik 


do sataęznych nawozów, 


Wiatrak, W. Bałówki 


pow. lubawski. 


Łańcuchy; 
Sruby it. d. 


SI Również wszelkie sprzęty domowe. "ZBQ 


Wirówki „Westfalia*, 


znane ze Bwej dobroci, na dcgodnych warunkach 
zapłaty, także na składzie. 


T. TYSLER, LUBAWA. 


4.Mam więkstą ilość 


TORFU 


do sprzedania bardzo suchy 
i trwały. 


A. Filp, Biedoszek 


poczta Sksrlin. 


ANA, 
Niniejszem pcdsję Szan. Publiczności miasta i okolicy do łaskawej 


wiadomości, iż otwieram z dniem (6-go sierpnia rb. w 
Nowemmieście, narożnik w rynku 


skład tow. kolonialnych 


Pom. Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe. 


mu, | 


dawniej: 
Mojem staraniem będzie li tyłko zadowolić skorą i rzetelną obsługą 
Szan. Klientelę. 
Wolny zajazd. Wolny zajazd. 
Upraszam o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, pozostaję 
z szacunkiem 


JAN GOLUBSKI, Nowemiasto. 
POWA MONA 


a I T 


MIA 


MONKA 


e: W niedzielę, dnia 19. bm. 
-- IR > i o godz. S-tej po południu 
À : i odbędzie się 
na asli p. CZARNECKIEGO 
w Kurzętniku 


ZABAWA 


taneczna; 


na którą uprzejmie zaprasza 


Młodzież. 


ZABAWA 


Ochotniczej Straży Pożarnej 


w Mrooznie odbędzie się 
w niadzielę, (9. siurpnia 
na sail p. Trzcińskiego, 

o godz. ś-tej po poładniuy 
z prograwem urozmaiconym, 
na którą najuprzejmiej zaprasza 

Zarząd. 


Znaleziono 


prosiaka 


na drodze Lid:baąark—Lubawa, 


i |wtonjero jeononaj-: 


JE:| ZÓWEK WYGOTOWANIU| : 
WoŚAŁAGIE(ZĄE | 


NAJLEPSZY) 
zaa DO PRANIA] e 
Ë każda paczka zawiera podarunek. (MAKS. LESKI, LUBAWA. 
Ogród owocowy 


od zaraz 
de wydzierżawienia. 


W. Jentkiewiczowa; 
dawemiaato, Aleje 3, 


SA 0GOCEBĘ 


grzedzierżawi 


Maj. Jakóbkowo, 


p. Zajączkowo. 


UWAGA! UWAGA!| 


Nie jest rzeczą łatwą, wśród mnó- 
stwa wirówek najrozmaitszych ty- 
pów, dokonać właściwego wyboru. 
Każdy fabrykant twierdzi, że jego 
maszyna jest najlepsza. Wskutek 
(zek | ogromnej popularności wirówek 


„DIABOLO“ 


na całym świecie, a to dzięki swej 
niezrównanej konstrukcji i nad- 
zwyczajnej dobroci pod każdym 
wzgłędem, 


należy przy zakupie wybierać tyłko „DIABOLO“ 


wirówkę o najdokładniejszem odtluszczaniu i z gwa- 
rancją 15-letnią. Do nabycia w każdej miejscowości 
u upoważnionych zastępstw firmy. 


Szrzedam od zaraz moje 


60 mergowe 


gospodarstwo 


z maitwym i żywym nad- 


DIABOLO0-SEPERAT(R, Sp. Z 0.0. dy e Kog naea kompletnem  inwentarzem, 
Lwów, Poznań, Warszawa. w dobrej kulturze, 10 minut 
od miasta Lnbawy, przy 


Inspektor na pow. Brodnica — Wincenty Cieśnik 
rodnica, Przykop 37. 

na pow. Działdowo, Lubawa — Maksymiljan Zawadzki 
Nowemiasto n. Drwęcą uł. Lipowa. 


Pm 
Fabr. powozów, 
uprzęży i wyr. 


A. Hejka siodłarskich ubawa, 


nl. Warszawska 7. Telefon 79. 


ma stale na składzie w wielkim wykorze: 


szory wyjazdowe z białem i żóltem 
okuciem, szle robocze ze skóry czar- 
nej i prawdziwej wykręcanej. 


H Powoczy wyjazdowe: 


szosie położone. 


Edward Stalla, 


„| Wiadomości można zasięgnąć 


u 

A. Jaroszewskiego; 
Skład obuwia 

Lubawa, ul Warszawska 3. 


Z powcdu choroby sprzedam 
od zeraz lub wydzierżawię 


oberzęe 


z salą taneczną i martwym in- 
wentarzem. Cena według ugody 


a WŁADYSŁAW LELINA, 


z 2 3 lalnik, pow, lubawski. 
jednokonne, klapówki, wołanty dwu- GI = 
i trzy-siedzeniowe, parkowce i lepsze Ś, Dzie wczyn a 
powozy bez rozwóry z drzwiczkami. do aaieGia pacion dł 


1-go września. 


Rogackxa, Nowemiasto, 
ul, Sobieskiego. 


Wykonuję również wszelkie powozy na 
specjalne życzenie i przeprowadzam 
grunt. reperację starych powozów. 


MSG Długoterminowy kredyt. "Wg 
Uunieważniam Mam tanio na sprzedaż: porządnych rodziców 
WEKSEL |1 STODOŁĘJ uczennicę 
przezemnie wystawiony:płatny |14 m. dł, 8 m. ster., 4,50 m. unzzarawa p XAPAE 
gii |. Wysoka pod pap. Klemens Przeradzki 


Wacław Mroziński, | Skład bławatów i tow. krótkich 


Józef Złotowski, 
Lidzbark. Lubawa, Rynek. 


Wysoka pow, Działdowo. 
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